
Farfocel

Farfocel mieszkał pod kanapą Kacpra i pewnie dlatego sam był chłop-

cem, bo miał w sobie wszystko, co tylko mogło znaleźć się pod chło-

pięcym łóżkiem. Czasami oprócz zwykłego kurzu z dumą nosił reszt-

ki kolorowego papieru albo kawałki plasteliny. Nieraz fragment folii 

z nowego Lego stanowił jego przezroczystą koszulkę. Brał z uśmiechem 

to, co mu się trafiało. Nigdy nie narzekał i cieszył się każdym ulotnym 

dniem. Ta jego pogoda ducha sprawiała, że ktokolwiek miał coś z nim 

do czynienia, od razu zaczynał darzyć go sympatią. Farfocla po prostu 

nie dało się nie lubić.

Spał pod łóżkiem Kacpra, chociaż cała jego rodzina wolała gro-

madnie gnieździć się w brzuchu starego odkurzacza Boba. Farfocel 
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lubił przestrzeń, światło i wiatr. 

W  te dni, kiedy mama Kacpra 

otwierała okna, nie przejmując 

się przeciągami, z upodobaniem 

szukał prądów powietrza, na któ-

rych mógłby pofrunąć. Te podmuchy wznoszące go wysoko i obra-

cające nim na wszystkie strony wprawiały go w stan takiej euforii, że 

nie przejmował się, gdy czasami zdarzało się mu nieco bolesne lądo-

wanie. 

Farfocel uwielbiał też gonić słoneczne plamy po podłodze albo dla 

zabawy chować się po kątach przed kotem Maćkiem. Żył z nim zresz-

tą bardzo dobrze. Naprawdę lubił tego zwierzaka. Czasami potrafił 

nawet rzucić koralikiem w jakąś wyjątkowo nieznośną muchę, byle-

by tylko zostawiła Maćka w spokoju i dała mu spać. A potem, gdy 

ten zasypiał zwinięty w kłębek, Farfocel przytulał się do jego ciepłego 

drżącego boku i z lubością wsłuchiwał się w kocie mruczanki.

Od czasu do czasu dawał się wciągnąć staremu odkurzaczowi, żeby 

odwiedzić mamę, tatę i resztę rodzinki. Ale parę dni w takim ścisku 

i ciemnościach szybko powodowało w nim tęsknotę za świeżym po-

wietrzem, słońcem i przestrzenią. Farfocel wyobrażał sobie, że tak na-

prawdę nie jest zwykłym kurzem, tylko stuprocentowym babim latem, 

i w piękne słoneczne dni podróżuje niesiony wiatrem. Marzył o zo-

staniu prawdziwym podróżnikiem, dlatego też z  zapałem zwiedzał 

wszystkie zakamarki, nie tylko dziecięcy kącik, ale i resztę mieszkania.
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